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Z obrad V-go Plenum Centralnej Rady Zw. Zaw.

W duchu proletariackiego internacjonalizmu
obchodzić będq polskie Zwiqzki Zawodowe

5-tą ro czn icę  pow stania Ś FZ Z
WARSZAWA (PAP). — W dalszym ciągu obrad 

V-go plenum CRZZ, które wytyczy polskiemu ruchowi za 
wodowemu obecne zadania w wielkim dziele realizacji pla­
nu budowy podstaw socjalizmu — Planu 6-letniego — to­
czyła sie ożywiona dyskusja nad referatem przewodniczą­
cego CRZZ — Wiktora Kłosiewicza.

W dyskusji m. in. zabierali 
głos: wiceprzewodniczący CRZZ 
— T. Ćwik i A. Burski, sekreta 
rze CRZZ: Z. Kratko, S. Ko­
walczyk, I. Piwowarska, mini­
ster Pracy i Opieki Społecznej 
K. Rusinek i inni. Łącznie u- 
dział w dyskusji wzięło ponad 
30 czołowych działaczy polskie 
go ruchu zawodowego.

Dyskusje podsumował prze­
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz.

Plenum przyjęło do zatwier­
dzającej wiadomości zrzeczenie 
sie przez wieloletniego działacza 
związkowego, Adama Dolińskie 
go stanowiska sekretarza CRZZ 
w związku z powołaniem go 
przez KC PZPR na stanowisko 
wiceprzewodniczącego Central­
nej Komisji Kontroli Partyjnej 
przy Komitecie Centralnym 
PZPR.

V-te plenum CRZZ jednogło 
śnie przyjęło uchwałę w spra­
wie uczczenia 5-ej rocznicy po-

wstania Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Uchwała ta głosi m. im.:
„W związku z przypadającą 

w dniu. 5 paździemka 1950 r. 
piątą rocznica powstania Świa­
towej Federacji Związików Za­
wodowych V plenum Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych stwierdza, że ŚFZZ swoją 
pięcioletnią działalnością w 
służbie mas pracujących zdoby 
ła sobie mocną i zaszczytna po­
zycję, w obozie pokoju i demo 
kracji, potrafiła obronić zwycię­
sko jedność światowego ruchu 
zawodowego i w pełni spełnia 
nadzieje i dążenia mas pracu­
jących świata.

Polskie Związki Zawodowe 
świadome znaczenia ŚFZZ w 
pełni uznania dla jej ofiarnej 
działalności obchodzić będą 
dzień 5-go października, piątą 
rocznice powstania ŚFZZ w du­
chu bojowego proletariackiego 
internacjonalizmu, manifestując

wraz z wielomilionową rzesz, 
mas pracujących wielu krajów 
i kontynentów swą zdecydowa­
ną wolę wzmocnienia między­
narodowej jedności klasy robot 
niczej w walce o pokój i postęp.

W tym celu V plenum posta-

a) Obchodzić piąta rocznice 
powstania ŚFZZ wzmożona wal 
ką o pokój, o zaprzestanie 
zbrojnej agresji i barbarzyńskie 
Bo bombardowania Korei oraz
0 wzmocnienie międzynarodo­
wej jednpści klasy robotniczej.

W. Zorganizować w dniu 5.10 
br. W Warszawie centralną aka 
demię poświęconą 5-tej roczni 
cy powstania ŚFZZ oraz uro­
czyste zebranie w świetlicach 
związkowych i domach kultury.

c) Zalecić zarz.ądom głównym

dowym fabryk i kopalń, przy­
jęcia i wysłania rezolucji i li­
stów solidarnościowych z wal­
ką mas pracujących przeciwko 
wyzyskowi, prześladowaniom i 
terrorowi do «s<*iązków zawodo­
wych i zakładów pracy do kra­
jów kapitalistycznych i kolo­
nialnych.

d) Popularyzować osiągnięcia
1 działalność ŚFZZ.

e) Wzmóc akcję demaskującą

Jasne, duże mieszkania dla ludM gracy

MDM pomieści 45 tys. ludzi
Rozpoczęło budowę 

Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej
WARSZAWA. (PAP) 1 sierp 

nia br. rozpoczęły się prace 
przy budowie centrum mie­
szkaniowego przyszłej War­
szawy — ‘tzw. Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
(MDM). Wstępne prace przy 
budowie MDM są całkowicie 
zmechanizowane. Na terenie 
między ulicami: Koszykową,
Marszałkowską i Piękną, spe­
cjalne maszyny tzw. kopaczki 
przystąpiły do pracy, ładując 
ziemię na 7-tonowe ciężarów­
ki.

Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa — wraz z roz­
budowującym się przemysłem 
warszawskim stanowi podsta 
wowe zagadnienie 6-letniego 
planu budowy nowej Warsza­
wy, stolicy Polski socjalistycz 
nej.

Mieszkania zaprojektowano 
większe niż dotychczas budo­
wane. Pokoje będą duże, ja­
sne. Przewidziane są wszyst­
kie niezbędne urządzenia i in­
stalacje. począwszy od wind 
.1 centralnego ogrzewania, koń 
cząc na pralniach i pomie.- 
szczeniach na wózki dziecięce.

W roku 1955 w nowej dziel­
nicy zamieszkiwać będzie ok. 
45 tys. ludzi w 1, 2, 3, 4 — po 
kojowych mieszkaniach.

Mfodzi
Keranńszfcry

zglaszajg się

do wofska
PEKIN (PAP) Z Phenianu 

donoszą, że liczba młodych Ko 
reańczyków w wyzwolonych 
częściach Korei, pragnących 
wstąpić ochotniczo do wojska, 
by brać udział w walkach 
przeciwko najeźdźcom amery­
kańskim wzrasta z każdym

W mieście Czunczen w ciągu 
jednego tylko dnia wpłynęło 
ponad dwa tysiące podań mło­
dych Koreańczyków, pragną­
cych wstąpić do armii ludowej 
i brać udział w wrjkach 
■froncie.

•  Warszawa. Szef kancelarii 
cywilnej Prezydenta R. P. Ma­
rian Rybickî  udekorował odzna 
czeniami państwowymi dziesię­
ciu robotników niemieckich, 
którzy montowali maszynę rota 
cy]ną w Domu Słowa Polskiego,

• Warszawa. Przemysł Wealo 
Jy Wykonał w lipcu plany wy­
dobycia węgla w 100,3 proc.

Młodzież socjalistycznego 
śródmieścia będzie miała za­
pewnione dogodne warunki 
nauki. Zbuduje się 8 szkól 
podstawowych 1 3 szkoły za­

wodowe. Powstaną 22 przed­
szkola. Mieszkańcy MDM bę­
dą mieli również odpowiednie
urządzenia kulturalne i spor­
towe, a m. in. dom kultury, 
muzeum, bibliotekę, 18 świe­
tlic i klubów oraz krytą pły-

przed masami pracującymi zdra 
dziecka, rozbij acka działalność 
przywódców żółtej międzynaro 
dówki, jako agentów imperiali 
zmu i podżegaczy wojennych. 
Zbrodniczei działalności imperia 
listów i ich agentów przeeiwsta 
wiamy jedności związków za­
wodowych świata pod kierowni 
ctwem ŚFZZ, przeciwstawiamy 
potężny miliardowy obóz poko 
ju pod przewodem ZSRR.

KOMUNIKAT 
ŻNIWNY 

Pogoda na
3 i 4  sierpn ia

W dniu 3 sierpnia nocą 
rozpogodzenia zwłaszcza w 
południowo-wschodniej czę 
ści kraju. Ńa Pomorzu w 
godzinach rannych mgły 
lub zamglenia. W ciągu 
dnia w połudn. - wschod­
niej części kraju zachmu­
rzenie o charakterze zmień 
nym, w północnej części 
zmienne z przelotnym opa­
dem, w pozostałych dziel­
nicach duże z opadem. 
Skłonność do burz. Tem­
peratura maksymalna do 
18 st. Na północy do 27 st. 
Na południowym wscho­
dzie cisze lub słabe wia­
try z kierunków zmien-

W dniu 4 sierpnia za­
chmurzenie duże, od zacho 
du kraju zmienne z opada 
mi. Skłonność de burz.

•  Praga. Dyrektor amerykań 
skiej organizacji „Care“ w Pra­
dze Herbert Lass ustąpił ze swe 
go stanowiska na znak protestu 
przeciwko amerykańskiej agre­
sji na Korei.

W Warszawie odbyły się dwudniowe obrady plenum Rady Naczelnej ZMP pod hasłem: 
„W wielkiej bitwie o zbudowanie w Polsce socjalizmu —  ZMP stanie się pierwszym po­
mocnikiem naszej więlkiej partii". W obradach wzięli udział czołowi działacze organizacji 
młodzieżowych ZMP, ZHP, SP, ZAMP i ZSP, jak również przedstawiciele KC PZPR Z 
sekretarzem KC F. Mazurem na czele. Na zdjęciu: Fragment sali obrad.

Fot. „Film Polski".

Listy J. W. Stalina pt. „Odpowiedź towarzyszom"
zamieszczamy na str. 2-ej

Juz 54 miliony zł 
zabiaSo społeczeństwo polskie

na fundusz pomocy 
dla ludności cywilnej Korei

WARSZAWA (PAP) — Ca­
łe społeczeństwo polskie wraz 
z potężnym światowym fron­
tem Obrońców Pokoju, wolno 
ćci i prawa ludów do samo- 
określenia, nadal ostro pięt­
nuje amerykańską agresję na 
Korei. Wyrazem tego jest m. 
in. wpłacenie już ponad 54 
.milionów zł na fundusz pomo 
cy dla ludności cywilnej Ko­
rei. Swój głos protestu przy­
łączyli również księża pomor-

W Bydgoszczy odbyła się 
konferencja sekcji księży przy 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Referat na temat sytuacji 
międzynarodowej 1 agresji im 
perialistów amerykańskich w

Korei wygłosił ks. proboszc* 
Czepek.

Po ożywionej dyskusji zebra 
nie zakończono uchwaleniem 
rezolucji, wyrażającej solidar 
ność ze stanowiskiem Rządu 
Polskiego w sprawie Korei. 
Równocześnie księża patrioci 
województwa bydgoskiego 
zwrócili się z apelem do całe­
go duchowieństwa, by włączy 
ło się do akcji niesienia po­
mocy narodom uciśnionym.

Robotnicy krakowskich fa­
bryk i zakładów pracy, dając 
wyraz międzynarodowej soli­
darności proletariackiej oraz 
swojej gorącej sympatii dla 
bohatersko walczącego ludu 
koreańskiego, zbierają nadal 
pieniądze na fundusz pomocy 
dla cywilnej ludności Korei. ,

Bestialskie naloty
samolotów amerykańskich

na miasta i wsie Korei
PEKIN (PAP) — Z Phenia­

nu donoszą, że 1 sierpnia od­
działy ludowe toczyły zacie­
kłe walki z wojskami amery­
kańskimi na wszystkich od­
cinkach frontu.

31 lip ca wojska ludowe, dzia 
łające w prowincji Północny 
Kensan po przełamaniu opo­
ru nieprzyjaciela wyzwoliły 
miasto' Ecżhoh." W walkach ó 
Wyzwolenie miasta Eczhon 
wojska ludowe wzięły licz­
nych jeńców i znaczną zdo-

Wojska amerykańskie bom­
bardują i ostrzeliwują w spo 
sób barbarzyński otwarte mia 
sta oraz wsie koreańskie. 
Okręty nieprzyjacielskie,
wśród których znajdowały się 
krążowniki, atakowały zachód 
nie wybrzeża Korei oraz zbom 
bardowały dzielnice mieszkał 
ne miast położonych na wy­
spie Czhodo. 31 lipca okręty 
nieprzyjacielskie zbombardo­
wały wsie w pobliżu Jangjan. 
Liczne domy mieszkalne, szpi 
tale, szkoły i instytucje kultu 
ralno-oświatowe zostały zbu­
rzone. Wśród ludności cywil­
nej jest wielu zabitych i ran­
nych.
. Wojska ludowe zestrzeliły 
w dniu 31 lipca trzy samolo­
ty amerykańskie.

WASZYNGTON (PAP) — 
Ogłoszony w Tokio komuni­
kat sztabu 8 armii amerykań 
skiej przyznaje utratę miast: 
Czindżu, Sandżu, Hamczan, Je 
czon i Andong oraz stwier­
dza, że pod naciskiem wojsk 
północno-koreańskich oddzia­
ły 24 dywizji piechoty amery 
Jtańskiej zmuszone były wypo 
fać się na północ od Hinczou 
w pobliżu Koczang.

fanocy „SP“
zaoszczędzili

5.753.000 *1
WARSZAWA (PAP) Juna­

cy III turnusu brygady „SP“ 
zatrudnieni w zakładach che­
micznych w Oświęcimiu, zakoń 
czyli turnusowy plan produk­
cyjny w dniu 1 sierpnia br. 
Plan ten przewidziany był po­
czątkowo na 44 dni robocze, 
wykonany zaś został w ciągu 
22-ch dni od 6-go lipca do 
1-go sierpnia br.

Wcześniejsze wykonanie pla 
nu produkcyjnego zaoszczędzi­
ło państwu sumę '5.753.000 zł.

Pierwszy przychówek 
na bobrowej farmie

f IżlEfan^EMlMM^OlODNlCH)
PRZODUJĄ GÓRNICY 
KOPALNI IM. THOREZA 

«  WAŁBRZYCH (ki). Dol­
nośląskie Zjednoczenie Przemy­
słu Węglowego wykonało plan 
wydobycia węgla za miesiąc 
lipiec w 100,5 proc. Doskonale 
wyniki osiągnęła załoga kopalni 
im. Maurice Tjioreza w Białym 
Kamieniu, wykonując 113 proc. 
planu, a przekraczając o pół 
proc. własne zobowiązania, po­
wzięte dla uczczenia Święta Od 
rodzenia. Na drugim miejscu 
uplasowała się załoga kopalni 
„Bolesław Chrobry" (102 proc.

53 LEKARZY DENTYSTÓW 
DLA DOLNEGO ŚLĄSKA 

•  WROCŁAW (w.j.) Inspek­
torat Stomatologiczny Ubczpie- 
czalni Społecznej zawiadomił 
nas, że lecznictwo uspołecznione

Dolnego Śląska otrzymało 53 
lekarzy dentystów. Dentyści ci 
przydzieleni zostali do nas z 
terenu całej Polski na mocy de­
cyzji Komisji do Przydziału 
Pracy^przy Akademiach Medy-

s
NAJLEPSI TRAKTORZYŚCI
POW. KOŻLCHOWSKraGO

© K02UCIIÓW (len). We 
współzawodnictwie pracy trak­
torzystów powiatu kożuehow- 
skiego najlepsze wyniki uzyska­
li: Tadeusz Bak który podczas 
akcji- siewnej, przekraczając
normę dzienna, zaorał 93 ha, 
Mieczysław Stangrejczuk—105,8 
ha i Adolf Bolgot, bezpartyjny, 
który zaorał 93 ha. Dzięki wy­
dajnej pracy traktorzystów ak­
cja siewna w powiecie wykona­
na została w 127 procentach.

JAN MimJBA PRACUJĘ 
W DRUGIM ROKU 
PLfrNU 6-LETNIEGO

s ŚWIERKI. Pierwszym pra­
cownikiem w kamieniołomie w 
Świerkach na D. Śląsku, który 
wykonał swoje roczne zadanie 
produkcyjne, iest ob. Jan Mi- 
dura. Od początku b. r. Miduro 
sta!a wykonuie przeciętnie po­
nad 200 oroc. normy. Sukcesy 
swe zawdzięcza on wzorowej dy­
scyplinie pracy oraz należytemu 
wykorzystaniu narzędzi.

SUKCES PAŃSTWOWEGO 
TEATRU W ŚWIDNICY

•  ŚWIDNICA. Państwowy 
Teatr w Świdnicy w dniu 30 li­
pca br. wykonał 143 proc. piano 
wanych przedstawień, przekra­
czając o 3 proc. wł">sne zolntwią 
zania, powzięte dla uczczenia 
Święta Odrodzenia.

GDAŃSK. (PAP) Od ubie­
głego roku istnieje pod Gdań­
skiem w Dolinie Radości far­
ma bobrów, należąca do Okrę­
gowej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych.

Bobry przybyły tutaj w dro-, 
dze wymiany ze Związku Ra­
dzieckiego. W bieżącym roku 
jedna para bobrów doczekała 
się pierwszego przychówku.

Obecnie Dyrekcja Lasów bu­
duje bobrom nową, większą

farmę. Powstaje ona przy na­
turalnym strumieniu, gdzie 
buduje się specjalne tamy dla 
uzyskania rozlewisk wodnych, 
przygotowując w ten sposób 
teren jak najbardziej zbliżony 
do naturalnych warunków, w 
jakich żyją bobry.

Nowa farma zostanie już 
wkrótce wykończona, po cżym 
nastąpi przeniesienie bobrów 
na nowe siedlisko.

Manewry okupantów
w Niemczech Zachodnich

BERLIN (PAP). W Dolnej 
Saksonii. odbywają się wielkie 
manewry wojsk okupacyjnych,

738 mili!, i i
oszczędności

ŁÓDŹ (PAP) Czyn lipcowy 
łódzkiej klasy robotniczej zmo 
bilizował załogi wszystkich fa 
bryk i przedsiębiorstw, sta­
nowiąc wielki wkład w dzieło 
realizacji Planu 6-letniego.

Dzięki realizacji zobowią 
zań lipcowych robotnicy łódz­
cy przysporzyli państwu po­
nad 738 milinów zł oszczęd-

w których oprócz oddziałów 
brytyjskich biorą udział jedno­
stki duńskie, norweskie i bel­
gijskie. W charakterze obser­
watorów w manewrach biorą, 
udział liczni oficerowie krajów 
należących do agresywnego 
paktu atlantyckiego.

Ludność cywilna składa wla 
dzom wojskowym liczne prote­
sty przeciwko zachowaniu się 
żołnierzy, którzy podczas ma­
newrów zabierają chłopom by­
dło. Żołnierze twierdzą, że o- 
trzymali rozkaz „zaopatrywa­
nia się w żywność we wła­
snym zakresie" podczas ma­
newrów.
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Odpowiedź towarzyszom
, MOSKWA (PAP). — Prasa 
radziecka ogłosiła w dniu 2 

[sierpnia następujące listy J. W. 
[Stalina pod wspólnym tytułem 
U,Odpowiedź towarzyszom".

Do towarzysza Sanżejewa.
Szanowny towarzyszu Sanże 

flew!
Odpowiadam na Wasz list z 

idużym opóźnieniem, gdyż dopie 
ro wczoraj przekazano mi Ko z 
aparatu KC.

Bezwarunkowo słusznie in­
terpretujecie moje _ stanowisko 
iw sprawie dialektów. __ __

Dialekty „klasowe", które 
słuszniej było by nazwać żargo 
nami, obsługują nie_ masy ludo­
we, lecz wąską góre socjalną. 
Wie mają one przy tym swej 
własnej budowy gramatycznej 
i  podstawowego zasobu słów. 
Wobec tego nie mogą one w ża 
<ien aposob rozwinąć się w języ 
!ki samodzielne.

Dialekty lokalne („terytorial 
®e“) obsługują, przeciwnie, ma­
sy ludowe oraz mają swą budo­
wę gramatyczną i podstawowy 
zasób słów. Wobec tego niektó­
re lokalne dialekty w toku pro­
cesu kształtowania się narodu 
mogą stać się podstawą języ­
ków naród owych i rozwinąć się 
w samodzielne języki narodo- 
iwe. — Tak było np. z dialek­
tem kursko - orłowskim (,.mo­
wa" kursko — orłowska) języ­
ka rosyjskiego, który to dialekt 
stał się podstawą rosyjskiego 
języka narodowego. To samo na 
eży powiedzieć o połtawsko — 
tijowskim dialękcie ĵęzyka gli­

sta w ą ukraińskiego języka na­
rodowego. Co się tyczy pozosta 
łych dialektów takich języków, 
to tracą one swa samoistność, 
•\vlewają się w te języki i zani­
kają w nich.

Zdarzają się też odwrotne 
procesy, kiedy jeden wspólny 
język narodowości, która z bra- 
k « nieodzownych ekonomicz­
nych warunków rozwoju nie 
hstała się jeszcze narodem, po- 
jnosi klęskę wskutek rozpadu 
(państwowego tej narodowości 
la dialekty lokalne, które nie 
zdążyły jeszcze roztopić się w 
[jednym wspólnym języku nabie 
rają życia i zapoczątkowują 

[•kształtowanie się odrębnych 
I samodzielnych jeżyków. Możli- 
iwe że tak właśnie było nP. z je 
dnolitym językiem mongolskim, 

li 11 lipca 1950.
* J. STALIN

•- Do towarzysza D. Biełkina i 
E. Furera..

Listy Wasze otrzymałem, 
f Wasz błąd polega na tym. że 
pomieszaliście dwie różne rze­
czy i zamieniliście przedmiot, 

i rozpatrywany w mojej odpo­
wiedzi tow. Kraszeninnikowej, 

i innym przedmiotem.
I 1. W odpowiedzi tej krytyku 
jję N. J. Marra, który, mówiąc
0 języku (dźwiękowym) i o my 
śleniu, odrywa język od myśle­
nia i w ten sposób wpada w i- 
dealizm. A zatem w mojej od­
powiedzi chodzi o normalnych 
(ludzi władających językiem. 
Twierdzę przy tym, że myśli 
mogą powstać u takich ludzi je 
dynie na bazie materiału języ­
kowego, że ogołoconych myśli, 
nie związanych z materiałem je 
zykowym nie ma u ludzi wła 
dających językiem.

|. Z a-i i a st przyjęcia lub odrzu­
cenia tej tezy, podstawiacie lu­
dzi anormalnych, bezjęzyko-

1 wych, głuchoniemych, którzy 
lnie posiadają języka i których

j  wstać na bazie materiału języ- 
Ikowego. Jak widzicie, jest to 
i zupełnie inny temat, którego 
Inie poruszałem i nie mogłem 
poruszyć, albowiem językoznaw 

jstwo zajmuje się normalnymi 
ludźmi władającymi językiem, 
a nie anormalnymi, głuchonie­
mymi nie posiadającymi języka, 
i Omawiany temat zamieniliście 
;innym tematem, który nie był 
• rozważany.
i 2. Z listu tow. Biełkina widać, 
I że stawia on na jednej płaszczy 
jźnie „język słów" (język dźwię 
ikowy) i „iezyk gestów" (we- 
| dług N. J. Marra — język ,.re-

czny"). Sądzi on widocznie, że 
język gestów i język słów są 
równoznaczne, że ongiś społe­
czeństwo ludzkie nie miało ję­
zyka słów, że „ręczny" język 
zastępował wówczas .język 
słów, który zjawił się dopiero 
później.

Jeśli jednak tow. Biełkin 
istotnie tak sądzi, popełnia on 
poważny błąd. Język dźwięko­
wy lub język słów był" zawsze 
jedynym językiem społeczeń­
stwa ludzkiego, zdolnym do o- 
degrania roli pełnowartościowe 
go środka komunikowania się 
między ludźmi. Historia nie

ludzkiego, najbardziej nawet za 
cofanego, które nie posiadałoby 
dźwiękowego języka. Etnogra­
fia nie zna ani jednego zacofane 
go szczepu, choćby był tak sa­
mo lub jeszcze bardziej pierwo­
tny niż — powiedzmy — austrą 
lijczycy czy mieszkańcy Ziemi 
Ognistej w ubiegłym stuleciu, 
który nie miałby swego języka 
dźwiękowego. W historii ludz­
kości język dźwiękowy stano­
wi jedną z tych sił, które pomo 
gły ludziom wyodrębnić się zę 
świata zwierzęcego, połączyć

się w społeczeństwa, rozwinąć 
swe myślenie, organizować*pro- 
dukcję społeczną, prowadzić 
skuteczną walkę z siłami przy­
rody i dojść do tego postępu, 
jaki mamy .obecnie.

Pod tym względem znaczenie 
tzw. języka gestów, wobec je­
go niezmiernego ubóstwa i o- 
graniczonego charakteru — jest 
znikome. Jest to właściwie nie 
język, i nawet nie surogat ję­
zyka, który by mógł tak lub i- 
naczej zastąpić język dźwięko­
wy, lecz środek pomocniczy o 
nader ograniczonych możliwoś­
ciach, z którego korzysta niekie 
dy człowiek dla podkreślenia 
tych czy innych momentów w 
swej mowie. Języka gestów nie 
można przyrównywać do języ­
ka dźwiękowego, tak samo jak 
nie można przyrównywać pier­
wotnej drewnianej motyki do 
współczesnego traktora gąsieni­
cowego z pięciokorpusowym 
pługiem i rzędowym siewnikiem 
traktorowym.

3. Jak widać, interesujecie 
się przede wszystkim głucho­
niemymi, a dopiero potem — 
problemami językoznawstwa. 
Widocznie ta właśnie okolicz­

ność skłoniła Was do tego, ze
zwróciliście się do mnie z sze­
regiem pytań. No cóż, skoro 
nalegacie, chętnie uczynię za­
dość Waszej prośbie. A wiec, 
jak ma się sprawa z głuchonie­
mymi, czy funkcjonuje u nich 
myślenie, czy powstają u nich 
myśli. Tak jest, myślenie u. nich' 
funkcjonuje i myśli powstają. 
Rzecz jasna, że skoro głuchonie 
mi pozbawieni są języka,_ ich 
myśli nie mogą powstawać na 
bazie materiału językowego. 
Czy nie znaczy to, że myśli głu­
choniemych są ogołocone, nie 
związane z „normami przyro­
dy" (wyrażenie N. J. Marra)? 
Nie, nie znaczy. Myśli głuchonie 
mych powstają i mogą is.tnieć 
jedynie na bazie tych obrazów, 
postrzeżeń, wyobrażeń, które 
kształtują się u nich w życiu co 
dziennym o przedmiotach świa­
ta zewnętrznego i ich stosunku 
wzajemnym, dzięki zmysłom 
wzroku, dotyku, smaku, powo­
nienia. Poza tymi obrazami, po 
strzeżeniami, wyobrażeniami 
myśl jest pusta, pozbawiona ja 
kiejkolwiek bądź treści, czyli 
że nie istnieje.

J. STALIN

Pięć lat Poczdamu
Przed pięcioma laty, w dniu 

2 sierpnia 1945 roku w Ceci- 
lienhofie koło Poczdamu zo­
stał. podpisany dokument mię 
dzynarodowy, który wszedł do ■ 
historii pod nazwą Układu 
Poczdamskiego. Układ ten 
był owocem wszechstronnych 
rozważań i porozumień, za­
wartych między rządami 
ZSRR, USA i Wielkiej Bry­
tanii w sprawie likwidacji 
wojny i utrwalenia pokoju 
światowego.

Podpisanie Układu poprze­
dziły liczne konferencje, w 
których brali udział: Genera­
lissimus Stalin, prezydent Tru 
man i ówczesny premier W. 
Brytanii, Winston Churchill, 
któremu towarzyszył ówcze­
sny szef opozycji angielskiej 
Klemens Attlee. Towarzyszy­
li im ministrowie spraw za­
granicznych trzech rządów: 
Mołotow, Byrnes i Eden oraz 
szefowie sztabów i inni dorad 
cy.

W tym składzie odbyło się 
w okresie od 17 do 25 lipca 9 
posiedzeń. Potem konferencję

Przedterm inowe wykonanie
1-go roku Planu 6-letniego

winno być hasłem każdej załogi fabrycznej
Dokończenie referatu 

przewodniczącego CRZZ W. Kłosiewicza
Ta rowa forma współzawod­

nictwa, którą zainicjował tow. 
Szulc zasługuje na specjalną 
uwagę,- gdyż daje ona możli­
wości włączenia w szerokim 
zakresie do współzawodnictwa 
inżynierów, majstrów i techni­
ków. A pamiętajmy, że zagadnie 
nie włączenia. w najszerszym 
rozmiarze inżynierów i techni­
ków, do współzawodnictwa jest 
w Planie 6-letnim sprawą, szcze

Zadaniem związków zawodo­
wych jest stałe wyjaśnianie ro­
botnikom korzyści nowej tech­
niki-, nowych urządzeń mecha­
nicznych. Zadaniem związków 
zawodowych jest również stwa­
rzanie .warunków; umożliwiają­
cych najpełniejszy rozwój robot 
niczej myśli racjonalizatorskiej.

Wielką dźwignią wzrostu wy 
dajności pracy są normy. Nor­
my są czynnikiem mobilizują­
cym szerokie masy do wykony­
wania planów produkcyjnych i 
walki o wyższą wydajność.

SŁUSZNE NORMY 
WARUNKIEM WYKONANIA 

PLANÓW 
PRODUKCYJNYCH

Konieczność walki o słuszne 
techniczne normy pracy nie 
jest przez związki zawodowe 
należycie zrozumiana.

Związki zawodowe stanowią­
ce organizację szerokich mas 
robotniczych mają wszelkie wa 
runki ku temu, aby wnosić zdro 
wą robotniczą inicjatywę przy 
ustalaniu norm pracy.

Do podstawowych obowiąz­
ków zw. zawodowych należy 
również stała walka o stworze­
nie w zakładzie pracy warun­
ków organizacyjnych i technicz 
nych umożliwiających robotni­
kom systematyczne wykonywa­
nie i przekraczanie prawidło­
wych norm technicznych.

Uważamy za słuszne, aby w 
wielu gałęziach przemysłu, mię 
dzy innymi w przemyśle meta­
lowym, zostały podjęte kroki 
w kierunku prawidłowego usta

wienia norm, dziś już przesta­
rzałych, nie odpowiadających 
obecnemu poziomowi techniki 
i nie będących już bodźcem dla 
dalszego podnoszenia wydajnoś

Słuszne techniczne normy 
pracy, to podstawowy warunek 
realizacji socjalistycznej zasa­
dy wynagradzania według 
ilości i jakości włożonej pracy.

Towarzysz Minc na Kongre­
sie Zjednoczeniowym Partii, 
podkreślił, że: „Wysokie nor­
my oznaczają wysoką wydaj­
ność i wysokie zarobki, niskie 
normy — niską wydajność i ni 
skie zarobki".

Systemy płac roboczych win 
ny być jednymi z podstawo­
wych ■ dźwigni w walce o wyr. 
dajność, o jakość, o oszczęd­
ność, o wzrost naszej gospo­
darki i podiom życia mas pra­
cujących.

Stwierdzić należy, że obo­
wiązujące obęcnie„ układy zbio 
rowe posiadają wiele wad. Są 
one układami ramowymi i re­
gulują tyłka ogólne ® warunki" 
pracy i płacy.

Korzystając z bogatych do- 
. świadczeń radzieckich związ­
ków zawodowych, przystąpimy 
do zawierania zakładowych 
umów zbiorowych, które winny 
stanowić jeden z najważniej­
szych środków organizowania 
twórczej aktywności szerokich 
mas pracowniczych przy wyko­
naniu i przekroczeniu Planu 
6-letniego.

Umowy te różnić się będą 
zasadniczo od dotychczasowych 
umó-v treścią, znaczeniem i za­
daniami.

ZAGADNIENIE
KWALIFIKOWANYCH

KADR
Jednym z warunków wyko 

nania Planu 6-letniego jest 
przygotowanie kwalifikowa­
nych kadr.

W pracy swej związki zawo 
do we. winny szeroko stoso­
wać popularyzację brygad in­
struktorskich kursów facho-

F r a n c u s c y  g o ś c ie  w ś ró d  w a łb r z y s k ic h  g ó rn ik ó w

„Na kopalni im. Maurice Thoreza 
pracują wolni i szczęśliw i ludzie11

—  mówi Delfoss, członek K C  KPF
WAŁBRZYCH (zm). Od­

wiedziny kopalni im. M. Tho- 
ireza przez przedstawicieli Ko­
munistycznej Partii Francji 
przekształciły się w żywiołową 
[owację na cześć narodu fran­
cuskiego, walczącego przeciw- 

jko obecnemu kapitałowi. Go­
ście francuscy, czołowi przy­
wódcy ruchu robotniczego 
spotkali na. kopalni wielu zna­
jomych, z którymi wiąże ich 
przyjaźń od wielu lat.

— Delfoss znalazł na kopal­
ni wielu swoich przyjaciół. Po- 
rtvitanie jego z Józefem Woź- 
piiakiem było wzruszające. Del­
foss trzymał Woźniaka za rę­
ce, wspominając stare dzieje 
(.wspólnej walki.

— Z Delfossem, członkiem 
KC KPP, łączy mnie przyjaźń 
od 1924 roku — zwierzał się 
®am Woźniak. Przeżyliśmy 
wespół dobre i złe chwile. W 
czasie okupacji Delfoss wyra­
biał nam dowody. tożsamości.

Brał on wówczas udział w ru­
chu oporu. O Delfossie można 
powiedzieć — kończy Woźniak, 
— że jest to prawdziwy czło­
wiek...

Goście interesowali się rów­
nież warunkami mieszkaniowy­
mi górników. Właśnie przed 
chwilą wysiadła grupka górni­
ków z windy. Twarze mają 
jeszcze pokryte pyłem węglo­
wym. To najlepsza chwila do 
rozmowy.

Legrand, sekretarz federacji 
Partii Komunistycznej, zatrzy­
muje jednego z górników. Po­
rozumienie jest łatwe, gdyż 
trzy czwarte załogi — to ree­
migranci z Francji, którzy z 
równą swobodą władają języ­
kami polskim i francuskim.

Zatrzymanym górnikiem jest 
Stanisław Kwiatkowski. Pomi­
mo, że Kwiatkowski przed 
chwilą wyjechał z szybu i ma 
za sobą 8 godzin pracy, na 
twarzy zakwita mu uśmiech..

Pytacie o moje warunki 
| mieszkaniowe? Przyjedźcie, to 
l zobaczycie. Mam piękne 5-po- 
kojowe mieszkanie, ładny ogri- 
dek, a w nim 20 drzewek owo­
cowych. Teraz właśnie dojrze­
wają śliwki. Warto przyje-

Legrand nachyla się do Del- 
fossa. Mówi, że we Francji nie 
widać takich zadowolonych, 
uśmiechniętych twarzy.

Gdy zatrzymujemy się przed 
kopalnią, młoda reemigrantka 
z Francji wręcza delegatom
wiązankę biało - czerwonych
kwiatów. Zapytujemy Del-
fossa o jego wrażenia.

— Jestem niezmiernie szczę­
śliwy, że odwiedziłem kopalnię 
noszącą imię bojownika o pra­
wa ludu francuskiego, Maurice 
Thoreza. Powiem we Francji, 
że na kopalni im. Thoreza pra­
cują wolni, szczęśliwi ludzie. 
Widać, że górnicy tutejsi pra­
cują dla siebie, a nie jak we 
Francji — dla garstki kapita­
listów. i

wych, organizowanych w za­
kładach pracy i mających na 
celu podniesienie wiedzy tech 
nicznej i poziomu kulturalne­
go mas pracujących, bo jak 
powiedział tow. Stalin: „tech­
nika mająca na czele ludzi, 
którzy opanowali technikę, 
może i musi dokonać cudów".

Związki zawodowe winny 
rozszerzyć i pogłębić nowe for 
my współzawodnictwa, opiera 
jące się na odejmowaniu 
przez przodowników pracy i 
racjonalizatorów zobowiązań 
w doszkalaniu niewykwalifi­
kowanych robotników bezpo­
średnio przy warsztatach pra 
cy:

Zagadnienie dyscypliny pra 
cy nabiera w Planie 6-letnim 
ogromnego  ̂znaczenia.

Związki za wocfbWe'  niewąt­
pliwie wykonały w okresie 
wprowadzenia w życie usta­
wy o zabezpieczeniu socjalis­
tycznej dyscypliny pracy pe­
wną pracę uświadamiającą 
ogół' pracujących o znaczeniu 
ustawy i dyscypliny pracy. 
Alę poważnym błędem pracy 
związków zawodowych jest 
fakt zaprzestania pracy wy­
chowawczej wśród załóg ro­
botniczych z chwilą wprowa­
dzenia ustawy w życie.

Walka o socjalistyczną dy- 
scjtplinę pracy musi bvć pow­
szechna, masowa, zdecydowana. 

•
Plan 6-letni, to plan troski o 

człowieka pracy. Znajduje to 
swój wyraz również w wielkich 
sumach przeznaczonych na po 
prawę warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, na co prze 
znacza się w Planie 6-letnim 
ponad 35 miliardów złotych.

Rady zakładowe powinny 
znać szczegółowo potrzeby za­
kładu w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, winny czu 
wać systematycznie nad naj­
bardziej celowym wykorzysta­
niem posiadanych nakładów na 
ochronę pracy.

GŁĘBOKA TROSKA
O CZŁOWIEKA PRACY
Przebudowa struktury gospo­

darczej Polski Ludowej, to jed­
nocześnie głębokie przemiany 
na wsi, to likwidacja wielowie­
kowego zacofania i przejście na 
zespołową, opartą na mechani­
zacji pracę w rolnictwie.

Ten rozwój i przemiany odby 
wać się będą w warunkach o- 
strej walki klasowej z elementa 
mi kapitalistycznymi na wsi* 
z kułactwem i z wrogą ideolo­
gią, ̂ oddziaływującą jeszcze na 
część chłopstwa pracującego.

Związki zawodowe winny wy 
jaśniać najszerszym masom kia 
sy robotniczej współzależność 
powodzenia realizacji zadań 
Planu 6-letniego w przemyśle 
od sukcesów w przebudowie 
wsi i z drugiej strony współza­
leżność powodzenia rozwoju na 
szego rolnictwa od wykonywa­
nia planów produkcyjnych w 
przemyśle, od stworzenia bazy 
technicznej dla socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Towarzysze. Plan 6-letni to 
nie tylko przeobrażenie oblicza 
gospodarczego i społecznego 
naszego kraju, to nie tylko 
wzrost dobrobytu klasy robot­
niczej to jednocześnie przeobra 
żenie psychiki milionów ludzi 
w_ Polsce, t« wychowanie milio­
nów świadomych, ideowych bu­
downiczych socjalizmu.

Nie ulega wątpliwości, że 
osiągnięcia związków zawodo­
wych w działalności kulturalno 
oświatowej są znaczne. Tysiące 
zespołów artystycznych, pro­

wadzona walka z analfabetyz 
mem, tysiące bibliotek stworzy 
ły ze świetlic i domów kultury 
bazę, która staje się ważnym 
miejscem , kulturalno-wycho- 
wawezej pracy wśród członków 
związków zawodowych.

Już jednak IV plenum Cen­
tralnej Rady w swoich uchwa­
łach z całą wyrazistością pod­
kreśliło zasadnicze niedoma­
gania i słabe strony naszej pra 
cy kulturalno — oświatowej. 
Uchwały wskazały na wciąż 
jeszcze niedostateczną masową 
pracę politycznó-wychowawczą, 
na brak powiązania pracy
kulturalno-oświatowej z zagad­
nieniami produkcji.

Całą naszą pracę kulturalno- 
oświatową musimy przepoić 
ideologiczną, społeczno-politycz 
ną .i gospodarczą, treścią PJfejl.

WZMÓC DYSCYPLINĘ
WĘWNĄTRZZ\y*ĄZKOWĄ_
Trzeba towarzysze wprowa­

dzić i szeroko stosować w sze­
regach związkowych od góry do 
dołu, wypróbowany oręż kryty­
ki i samokrytyki.

Dwa są czołowe zadania, od 
których uzależnione jest pełne 
powodzenie Planu ,JMetełiego: 
ciągły wzrost wydajności i upor 
czywa walką o zmniejszenie ko 
sztow własnych — o wzrost o- 
szczędności. Dwie cyfry symbo 
łizują ogrom tych zadań, wzrost 
wydajności pracy o 66 proc. i 
zmniejszenie kosztów własnych
0 17 proc. Treścią tych cyfr to 
setki nowych zakładów pracy, 
tysiące domów mieszkalnych, 
nowe szkoły i szpitale, kina i 
teatry, żłóbki i przedszkola. Zna 
czenie tych dwóch cyfr winno 
dotrzeć do świadomości każdego 
robotnika, każdego działacza 
związkowego.

Nasze budownictwo socjali­
styczne będzie się dokonywało 
w warunkach zaciętej, ostrej 
walki klasowej.

W tej walce klasowej związki 
zawodowe wezmą jak najczyn- 
niejszy udział, ale warunkiem 
skutecznego doprowadzenia jej 
do końca jest podjęcie szerokiej 
ofensywy przeciwko wszelkim 
pozostałościom biurokratyzmu i 
wygodnictwa i szeregach związ 
kowych.Wyrwanie z korzenia­
mi wszelkich pozostałości opor­
tunizmu i wzmocnienie dyscypli 
ny wewnątrzzwiązkowej.

1 WZOREM
I NATCHNIENIEM 

BĘDĄ WSKAZANIA
WIELKIEGO STALINA
Wzorem i natchnieniem na­

szej klasy robotniczej, w jej wal 
ce o realizację Planu 6-letniego, 
będzie wielki Związek Radziec 
ki, będą dziesiątki milionów ra 
dzieckich budowniczych komu­
nizmu, będą wskazania wodza i 
nauczyciela ludzi pracy całego 
świata — wskazania Wielkiego 
Stalina.

(Te słowa mówcy wywołują 
długotrwałą, burzliwą owację).

Przedterminowe wykonanie 
planu pierwszego roku Planu 
6-letniego winno się stać ha­
słem każdej załtfgi fabrycznej, 
ambicją każdego robotnika i 
pracownika.

To czołowe zadanie wysunięte 
przez towarzysza Bieruta, sta­
nie się główną wytyczną w pra 
cy związków zawodowych.

Pod kierownictwem naszej 
partii związki zawodowe będą 
mobilizowały masy do zwycię­
stwa w bitwie o Plan 6-letni, o 
wzmocnienie obronności nasze­
go kraju, o pokój, o socjalizm 
w Polsce, (oklaski)

przerwano na dwa dni, a i  ija 
ogłoszenia wyników wyborów 
w Anglii. W dniu 28 HCca 
1945 Attlee powrócił na kon­
ferencję jako premier rządu 
brytyjskiego, w towarzystwie 
nowego ministra spraw zagra 
nicznych W. Brytanii, Ernesta 
Bevina, po czym przez cztery 
dni toczyły się dalsze obra­
dy. Szefowie trzech rządów 
spotykali się regularnie w to­
warzystwie swych ministrów 
spraw zagranicznych. Podob­
ne spotkania miały miejsce 
pomiędzy samymi ministrami 
spraw zagranicznych.

A jednak spośród trzech 
rządów, które wzięły na siebie 
zobowiązania przewidziane 
Układem Poczdamskim, tylko 
Związek Radziecki wykonuje 
postanowienia tego Układu.

Celem porozumienia — 
brzmi jedno z postanowień 
Układu — jest wprowadzenie 
w życie deklaracji jałtańskiej. 
Militaryzm i narodowy socja­
lizm niemiecki będą wyrwa­
ne z korzeniami, a sprzymie­
rzeńcy, za wspólnym porozu­
mieniem, podejmą obecnie i 
w przyszłości inne niezbędne 
zarządzenia, aby osiągnąć 
pewność, że Niemcy już ni­
gdy więcej nie staną się groź­
bą dla swoich sąsiadów, albo 
dla pokoju świata.

Dziś, pięć lat po podpisania 
tego dokumentu widzimy, że 
postanowienie to zostało zrea­
lizowane tylko w radzieckiej 
strefie okupacyjnej , gdzie po­
wstała Niemiecka Republika De 
mokratyczna uprawiająca poli 
tykę pokoju i przyjaźni wobec 
sąsiadów. Natomiast w zachód 
nich strefach okupacyjnych 
rządy USA i W. Brytanii oraz 
Francji, która nieco później 
również przyłączyła się do 
Układu Poczdamskiego, upra­
wiają politykę wręcz odwrot­
ną, niż to przewiduje Układ 
Poczdamski. W Zachodnich 
Niemczech narodowy socjalizm 
nie tylko nie został „wyrwa­
ny z" korzeniami", ale przeciw 
nie, jest pieczołowicie chro­
niony i podsycany przez rzą­
dy mocarstw zachodnich.

Polityka mocarstw zachod­
nich nie tylko nie usunęła 
groźby odnowienia się imperia 
lizmu w Niemczech ale wręcz 
przeciwnie, zmierza w kierun­
ku wskrzeszenia w Niemczech 
Zachodnich agresywnej armii w 
cela podważenia pókóju" świa­
towego. Mocarstwa zachodnie 
w swej polityce popierania m'- 
litaryzmu w Niemczech Zachód

wolę tamtejszej ludności pu­
cującej. Fakt, że Niemcy, któ 
rzy zbierają podpisy pod Sztok 
holmskim Apelem Pokoju w za 
chodnich strefach okupacyj­
nych, są prześladowani i wię­
zieni — jest najlepszą ilustra­
cją tej wrogiej pokojowi po­
stawy mocarstw kapitałistycz-

Oezywiście rządy mocarstw 
zachodnich pogwałciwszy naj­
istotniejszą część układu pocz 
damskiego, pogwałciły rów­
nież i inne jego postanowienia 
a przede wszystkim zasadę 
czterostronnego rozstrzygania 
w kwestiach niemieckich. Skut 
ki takiego postępowania są 
oczywiste: podczas, gdy Układ 
Poczdamski jest przepojony du 
chem współpracy międzynaro­
dowej i dążeniem do utrwale­
nia pokoju, wszystkie później­
sze decyzje trzech rządów rao 
carstw zachodnich w spra­
wach Niemiec skierowane są 
swym ostrzem przeciwko
ZSRR i krajom demokracji lu­
dowej oraz są sprzeczne zinta 
rosami narodu niemieckiego.

Celem ich jest utrzymania 
na czas jak najdłuższy oku­
pacji Niemiec Zachodnich, pTze 
kształcenie ich w kolonię kapi 
tału anglo-amerykańsko-fran- 
cuskiego oraz bazę nowej agre 
sji wojennej. W przeciwień­
stwie do bezurawnych i łamią 
cych Układ Poczdamski poczy­
nań mocarstw zachodnich, 
ZSRR i Polska stanowczo wy­
stępują w obronie Układu i opia 
rają swą politykę wobec Nie­
miec na jege podstawie.

Treść uchwał poczdamskich 
posiada dla Polski, jak i dla 
całego obozu demokracji i po­
stępu znaczenie historyczne. P® 
łożyły one podwaliny pod roz­
wój pokojowych stosunków _ z 
Niemcami. Życie potwierdziło 
słuszność zasad Poczdamu. 
Rząd Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w układach za­
wartych z Polską stanął nie­
złomnie na gruncie uchwal 
poczdamskich, określając usta­
loną w Poczdamie granicę pol­
sko-niemiecką jako granicę po­
koju i przyjaźni. W ten sposób 
rządy Polski i Niemieckiej Re­
publiki Bemokratycznej wyka­
zały całemu światu ogromne 
pokojowe walery Układu Pocz 
damskiego, jako poważnego ele 
mentu w walce o stabilizacje 
i obronę zagrożonego przez im 
perialistćw pokoju.

Układ Poczdamski zdał na 
tym odcinku trudny egzamin, i 

i .  W. I
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Sergiusz Obrazcow

O życie i szczęście ludzkości
Prasa radziecka zamieściła artykuł światowej sła­

wy artysty Sergiusza Obrażcowa, twórcy słynnego 
teatru kukiełek. Artykuł ten przedrukowujemy z nie­
wielkimi skrótami. (Red.).

Ż ycia ludzkiego nie można 
dodawać ani mnożyć — 
ludzie to nie rzeczy. Ży- 

cje każdego człowieka jest je­
dyne i niepowtarzalne. 
Împerialiści, przygotowują-

WżĘłi.
H l i i ;

pocieszyć, jeśli on zginie. Prze 
cież nie wzbogacenie 60 ro­
dzin, rządzących Ameryką, ani 
to, że przed śmiercią ten ame­
rykański żołnierz zdążył zabić 
Koreańczyka, broniącego swo-

" i E r S s r r S

„Elzetu“_ i „Stand’artu“H .ęhio-

Wiem, że nie wszyscy spo­
śród tych, z którymi zdarzało 
mi się spotykać, położyli swój 
podpis pod Apelem Sztokholm 
skim. Wiem, że ani pan, panie 
Harrimanie, b. amerykański 
ambasadorze w ZSRR, ani pań 
ska córka nie podpisaliście 
Apelu Sztokholmskiego. Prze­
cież Apel mówi o pokoju, a wy 
chcecie wojny.

Nie znam was, panie Try- 
gve Lie i tylko raz przypadko­
wo widziałem pana niedawno

śmiâ '1 się^lflaska^ ̂ widocznie

podobała się panu gra radziec 
kich artystów. Ale panu, ge­
neralnemu sekretarzowi ONZ, 
nie podoba się ich chęć walki 
o pokój. Nie tylko brak jest 
pańskiego podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim, chociaż pan 
powinien go podpisać jako je­
den z pierwszych, ale posłusz­
ny woli imperialistów, zamiast 
być obrońcą pokoju, występu­
ję pan jako pomocnik amery­
kańskich imperialistów. Lecz

menów, którzy zbyt pochop­
nie uwierzyli w wszechmocną 
siłę dolara: idzie o uczciwych

Dyskutowałem w gazecie z 
panem, panie Mac Oven, an­
gielski reżyserze. Spór doty­
czył tego, czy można i czy po 
winno się stawiać sztukę poza 
życiem. W tym sporze znajdo­
waliśmy się na przeciwnych 
pozycjach, ale teraz nie czas 
na spory o kierunkach twór-

przygotowań imperialistów do 
nowej wojny, chodzi już o la­
mo życie. O życie ludzi, o życie 
każdego człowieka. I Jeśli ktoś 
tego nie rozumie — tym go­
rzej dla niego.

Wierzę i wiem, że z każdym 
dniem liczba ludzi, rozumieją­
cych konieczność uczestnicze­
nia w walce o pokój wzrastać 
będzie stale. Jakie by nie spo­
tykały nas trudności na tej 
drodze, zwycięstwo będzie po

Kadry, kadry, kadry...

Przy maszynach wałbrzyskiej „Kalkomanii” 
śpiewa radosna młodość

B iM iis  § § !;!

dukowali. Nasi poligraficy nie 
mieirw tej dziedzinie żadnegô  do

miczną cały świat. Zapotrzebowa-
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(14)Z  dziennika podróży do Z. S. R. R.

Bohntei! Zw iązku Radzieckiego-Klim enko
20 czerwca

W powietrzu unosi się cierp 
ki zapach piołunu. Chmary 
szklarek krążą w powietrzu. 
Wyszliśmy ze świetlicy koł­
chozu im. Woroszyłowa i 
przez ^taczający ̂ budjnek^o-

wy?ściaerUJemy S'ę W Str°nę

idzie eobokemn^Tekk!mZ1 nie­
mal tanecznym, krokiem. U-

drefichowef"bluzie mały,' czer

Z widzenia i wy go znacie, 

lin". To jeden z tych, którzy
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^Gcjy wybuchły wo jna, a KK-

^ gr0okWu f9 4 d5ł°K lim enkow y- 

cił do rodzinnego kołchozu.
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Radiofonizojmy 
osiedla robotnicze
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nieniem, iż kołchoźnik w peł­
ni sezonu zarabia trzy, albo 
cztery dniówki dziennie.
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Tak być nie może
Usprawnić opiekę lekarską  

w  m ie js c o w o ś cia c h  w czaso w ych !
Niejednokrotnie zwracaliś­

my uwagę Wydziałowi Zdro-

tychmiastowej interwencji le-

19 Upca o godz. 1.30 przeby 
wająca w Szklarskiej Porę­
bie Górnej ob. G. M. powai-
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Kołchoz im. Woroszyłowa, 
który właśnie zwiedzamy — 
to jeden z mniejszych — jak 
na stosunki radzieckie — koł 
chozów. Gdy na ogół biorąc 
roczne dochody kołchozów z
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kołchozu, elektrownię we wsi 
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pamiętaj 
o studiach!

! ■ i Tylko do 10 sierpnia trwaf 
ledą zapisy na pierwszy rok 
studiów na wydziale SWF — 
Akademii Medycznej. Należy 
postarać się o skierowanie na 
egzamin w komisjach rekruta­
cyjnych i o uzupełnienie poda­
nych w ogłoszeniach dokumen- 

\ tów. (świadectwo mat., za­
świadczenia z ZMP, Klubów 
fiport ew. zakładu pracy itd.).wmp
g p - jg !

S w w o m m M J !0
Sportowcy w mundurach
rozpoczęli bojgc mistrzowskie
Dobry poziom boksu i zapasów
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I... startuje
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Asboth i Adom mfslrzomi Polski
w  g rz e  podw ójnej
Sopocie linalowe spotkanie w 
grze podwójnej mężczyzn o mi­
strzostwo Polski na rok 1950, w 
którym Węgrzy Asboth i Adam 
zwyciężyli parę polską Skoneckl 
-Piątek 6:2, 6:3, 4:6, 7:5.

Walka była ciekawa i emocjo-
pierwszych dwóch setach, w na-

i są zupełnie równorzędnymi prze

i § = f §

grając z Erdoedi, zaprezentowała 
się Jeszcze lepiej, niż w deblu. 
Ŵ którym grała poprzedniego

Lipiec 49,5!
Stałe, miejsce w sztafecie 

repr. Polski zajął zawodnik
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o Wielką Nagrodę Miasta
w Bydgoszczy
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Dokuczliwe
sąsiedztwo

Dekret o gospodarce lokala 
mi jest konsekwencją ogrom­
nych zniszczeń wojennych i 
szybkiego wzrostu ludności 
miast. Dokwaterowanie w 
większych lokalach stało się 
koniecznością.

W wielu wypadkach pod 
jednym dachem musiały się 
znaleźć dwie / rodziny. Zdarzy 
ly się też liczne konflikty mię 
dzy użytkownikami tzw. „prze 
strzeni mieszkaniowej". Zna­
lazły się one nieraz na wokan 
dzie sądu w formie procesu 
karnego. Nie zawsze konsek­
wencją wyroku było zarządzę 
nie eksmisji.

Dokwaterowanie jest środ­
kiem nadzwyczajnym. Zmusza 
nie kogoś do mieszkania z 
obcymi ludźmi nie jest prze­
cież traktowane jako uszczę­
śliwianie. Toteż na awantura! 
ków, zawalidrogów, zakłóca­
jących spokój ludziom pracy 
— muszą być środki zaradcze. 
A środek jest tylko jeden — 
eksmisja.

Wicie sporów sąsiedzkich 
wynikłych w trakcie wspólne 
go zamieszkania, znalazło się 
w aktach spraw, rozpatrywa­
nych przez Komisje Lokalowe 
we Wrocławiu.

Naszym zdaniem interes spo 
leczny wymaga, aby tego typu 
konflikty załatwiać szybko. 
Natychmiastowe zerwanie 
wspólnoty mieszkaniowej wy­
daje się szczególnie uzasadnio 
no wówczas, gdy w konflikt 
wejrzał sąd.

Sułek

Pod opieką Z A M P

Duża, jasna sala. Nad stoła­
mi czterdzieści pochylonych 
głów. Młode dziewczęta i 
chłopcy skrzętnie notują słowa 
wykładowcy. Starają się nie 
nie uronić z omawianego te­
matu. A mowa właśnie o sy­
tuacji chłopów w Polsce w 
XV w.

Znajdujemy się w gmachu 
Politechniki Wrocławskiej. Kil­
kudziesięcioosobowy zespół — 
to grupa historyczno-ekonomi- 
czna. Jedna z 22 grup, stano­
wiących Kurs Przygotowaw­
czy dla kandydatów na wyż­
sze uczelnie. Krótki wywiad z 
kierownikiem kursu, studen­
tem Patrzałkiem, pozwala na 
dokładne zorientowanie się.

Kurs został zorganizowany 
przez Zarząd Główny Związku 
Akademickiej Młodzieży Pol­
skiej, z ramienia którego Za­
rząd Okręgowy ZAMP we 
Wrocławiu, objął nad nim ogól­
ną pieczę i kontrolą. Celem 
kursu jest przygotowanie mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej do

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ OSIEDLE ROBOTNICZE No- 

dniach nową przychodnię denty- 

ramach Czynu Lipcowego Inspek

ośrodku lęcfcniczym.
■ KIOSK NA RYNKU, należą-

nie: grożą mu zmiażdżeniem ka-

właściwych.
■ KANDYDACI NA I ROK Po

łatwić przed wakacjami formal­
ności przyjęcia na uczelnię, mo-
kowym od 1 do 10 sierpnia.

■ DWIE WYCIECZKI organi­
zuje w niedzielę Biuro Podróży
zł), drugą do Oświęcimia (800 zł).

już) organizuje również wyciecz

■ * ODRABIA ZALEGŁOŚCI 
PSS na odcinku higieny i bezpie 
czeństwa pracy. Wszystkie działy

H ZAGINĄŁ 5-LETNI chłopiec 
Kazimierz Wieteska. Dziecko wy

Wincentego 2 m. 14 i dotąd nie

popielate spodeńki i białą koszul­
kę. Wyszedł bosy. Wiadomości

H NIE SĄ REGULARNIE zapa-

pala się o godż. 20, innym razem

B 30 TON PROSZKU do prania
zapewnia, że o brakach mowy 
być ni? może.

■ ZAWIADAMIAMY PSS, Że 

go znawcy zasad kuchni dietety-

PSS dotąd nie ̂ może się zdecydo­
wać, a tlomaczyla to niedawno 
brakiem fachowca. Przyjmujemy

B INFORMUJEMY, że do Pań-

Dziś nowe pielęgniarki
uzupełnią kadry Służby Zdrowia

Obok Rynku, przy ul. Mi­
kołaja znajduje się Ośrodek 
Szkoleniowy Młodszych Pie­
lęgniarek, prowadzony przez 
Zarząd Okręgowy PCK. Po­
wstał on jako wzorcowy, pierw 
szy tego rodzaju zakład w Pol 
sce. Obecnie ośrodek wycho­
wuje już trzecie „pokolenie" 
pielęgniarek. Czas trwania na­
uki wynosi 6 miesięcy.

W pierwszych trzech mięsią 
cach uczennice słuchają wy­
kładów teoretycznych, w trzech 
następnych — przechodzą prak 
tykę w szpitalach i ośrodkach 
zdrowia pod okiem instrukto­
rek. Kilka miesięcy temu wy­
szły ze szkoły w świat pierw­
sze 53 pielęgniarki, obecnie 
drugi kurs ukończyły również 
63 uczennice.

Odbył się już egzamin prak 
■tyczny w szpitalu, wczoraj wy 
J>adł egzamin z pielęgniarstwa 
i  z nauki o Polsce i świecie 
■współczesnym. W przybranej 
uroczyście sali zasiadała za 
stołem komisja składająca się 
z przedstawiciela WRN, PZPR 
okręgu PCK i Kuratorium 
Szkolnego.

Zarząd Gospody Ludowej 
PSS Nr 1 (POLONIA) zawia­
damia wszystkich mieszkań­
ców Wrocławia, że codziennie 
od godziny 19-tej oraz w każ- 
tlą sobotę i niedzielę od godzi 
:ny 16-tej do 24-ej zależnie od 
pogody urządza się koncert w 
nowo założonym ogrodzie. 
MIŁE ATRAKCJE I NIESPO 

DZIANKI będą umilały wszy 
stkim wrocławianom spędze­
nie czasu wieczorem. K-2605

— Uczennice nasze — mówi 
dyrektorka szkoły ob. Krąb- 
czyńska — to element chłop­
ski i robotniczy. Do awansu 
społecznego wytypowane zosta 
ły przez zakłady pracy i orga­
nizacje. Po ukończeniu kursu 
zostaną zatrudnione w szpita­
lach, ambulatoriach i ośrod­
kach zdrowia, a po trzyletniej 
praktyce będą mogły zdawać 
tzw. egzamin wojewódzki do 
dyplomu starszej pielęgniarki.

Najwiękczą naszą bolączką 
— mówi dalej ob. Krąbczyń- 
ska — jest brak wygodnych i 
widnych sal wykładowych.. Za­
apelujcie do władz, aby zajęły 
się przydzieleniem nam innego 
budynku. Spełniamy przecież 
ważne zadanie w wykonywa­
niu Planu Sześcioletniego, 
kształcąc i wychowując perso­
nel szpitalny, (zz)

egzaminów wstępnych oraz 
zaznajomienie ich z progra­
mem i warunkami pracy na u-

Czas trwania kursu obejmu­
je okres od 1 do 28 sierpnia. 
Ze względu na bliski termin 
egzaminów wstępnych, które 
rozpoczną się już 2 września, 
wykłady i seminaria prowadzo­
ne są zarówno przed połud­
niem, jak i po południu. W 
programie codziennych zajęć 
umieszczona została tzw. „pra- 
sówka“ — godzina przeznaczo­
na na omawianie aktualnych 
wydarzeń politycznych.

Na kurs przyjęto dotychczas 
1.200 kandydatów. Mimo tak 
licznego napływu, ilość słucha­
czy jednej grupy nie jest więk­

sza od normalnej klasy szkol­
nej. Kursiści — członkowie 
Związku Młodzieży Polskiej

Wniosek
Muchoboru

Mieszkańcy Muchoboru 
Małego za naszym pośred­
nictwem występują z wnio 
skiem o zmianę nazwy uli 
cy „Stanów Zjednoczo­
nych" na „ulicę Koreań­
ską". Wniosek podpisali lo 
katorzy domów przy ul. 
Stanów Zjednoczonych, o- 
burzeni amerykańską agre 
sją na Koreę.

Pismo licznych wniosko­
dawców odsyłamy do Pre­
zydium Miejskiej Rady Na 
rodowej.

tworzą w poszczególnych gru­
pach koła ZMP.

700 zamiejscowych kursi- 
stów znalazło pomieszczenie w 
Domach Akademickich. Mło­
dzież znajdująca się w ciężkich 
warunkach uzyskała znaczne 
ulgi. Od 300 słuchaczy pobie­
ra się za wyżywienie 50 proc. 
opłaty.

Natomiast 600 osób ko­
rzysta z bezpłatnego wyżywie-

Lista przyjęć na Kurs Przy­
gotowawczy jest już zasadni­
czo zamknięta. Wyjątkowo 
mogą być przyjęte te osoby, 
które ubiegają się o przyjęcie 
na wyższe uczelnie w dodatko­
wym terminie — od 1 do 10 
sierpnia br. (JK).

Kamieniarze obrabiają bSoiki piaskowca

we bloki piaskowca — brygada 
kamieniarzy mistrza Troja­
nowskiego zamienia w artysty­
cznie i misternie rzeźbione

Zbyt ntnlo wrocławian,
zaszczepiło się przeciw durowi

Oddział Sanitarno-Epidemio­
logiczny przy wrocławskim 
Wydziale Zdrowia zakończył 
już szczepienia ochronne prze­
ciwko durowi brzusznemu, oraz

Szczepienia przeoiwospowe 
obowiązywały dzieci w wieku 
przedszkolnym,

Dzieci szczepiono w szko­
łach oraz- w miejskich Ośrod­
kach Zdrowia. Niestety, mimo 
wydanych zarządzeń — w ak­
cji nie wzięły udziału żłóbki 
wrocławskich zakładów pracy. 
Ogółem akcja objęła 15.100

Gorzej przedstawia się bi­
lans szczepień dorosłych, prze­
ciw durowi brzusznemu. Pod­
dała się igłom strzykawki bar­
dzo mała ilość wrocławian. 
Winę za ten stan rzeczy pono­
si częściowo sam Oddział Sa­

nitarny Wydziału Zdrowia, 
który przez brak kontaktu z 
prasą niedostatecznie propa­
gował szczepienia. Zawiniło 
również społeczeństwo, jeszcze 
raz wykazując lekceważenie 
przepisów władz sanitarnych i 
dając tym świadectwo braku 
wyrobienia społecznego. Wy­
dział Zdrowia był zmuszony 
zastosować liczne sankcje kar­
ne, które przypomną opiesza­
łym o niespełnionym obowią-

Uodpornienie się przeciwko 
chorobie zakaźnej było obo­
wiązkiem każdego obywatela,

Nasze młode Państwo Ludo­
we przeznacza rok rocznie co­
raz większe sumy w trosce o 
zdrowie społeczeństwa i nale­
żyte ustosunkowanie się do je­
go wysiłków — jest naszym o- 
bowiązkiem. (JJ).

ZuczęSy sfę wyhmy delegatów
na Zjazd M ie jsk i OSisrańcdw Pckcju

W całym mieście trwają wy­
bory delegatów na Miejski 
Zjazd Obrońców Pokoju. Ko­
mitety Blokowe urządzają już 
zgromadzenia wyborcze z licz­
nym udziałem obywateli.

Zebrania . takie odbyły się 
przedwczoraj w kilku punk­
tach I dzielnicy.

W świetlicy Liceum Handlo­
wego przy ul. Komuny Pary­
skiej 36 zgromadzili się miesz­
kańcy bloków nr. 30, 33, 34, 
35 i 45. Zagaił obrady ob. Po­
goda, powołując na przewodni­
czącego ob. Stanisława Gry-

Referat naświetlający zaga­
dnienia polityczne wygłosił ob. 
Mączka. Zilustrował on zebra­
nym zbrodnicze plany podże­
gaczy wojennych i ich politykę 
agresji na republikę północno- 
koreańską. Wykazał, że plany 
kapitału amerykańskiego są 
planami zaborczości imperiali­
stycznej.

— Nasza walka o pokój — 
powiedział prelegent, — to re-

alizacja Planu 6-letniego, to 
budownictwo lepszej przyszło­
ści narodu, w oparciu o przy­
jaźń z narodami miłującymi 
wolność.

Po referacie zebrani przy­
stąpili do wyboru delegatów ,na 
Zjazd Miejski. Wybrani zosta­
li ob. ob.: Straban Helena — 
z bloku nr 35, Adamczykowa 
Bronisława — z bloku nr 33, 
Pilarski Czesław- “ -̂■z-irfokrj 
nr' 45 i' Szyszko Karol — z 
bloku nr 30.

Podobne zgromadzenia od­
były się w sali Liceum -Spół­
dzielczego przy ul. Worcella 3 
i w świetlicy ZOM przy ul. 
Traugutta 76.

Na delegatów wybrano: z 
bloku nr 42 — J. Płachetkę, z 
bloku nr 43 — K. Łyżwę, 
z bloku nr 44 — L. Zdanow­
skiego, z bloku nr 39 — K. Li­
siecką, z bloku nr 40 — J. Pi- 
skozuba, z bloku nr 41 — H. 
W oj ciechowskiego.

Zjazd Miejski odbędzie się 
w dniu 20 sierpnia br. (ZZ).

timach Teatru niemego we Wrocławiu, remontowany obecnie, ucierpiał poważnie w cza­
sie działań wojennych 1945 r. Budynek odremontowano, ale niezbyt solidnie.

części—strzaskanych w czasie 
wojny kolumn, balustrad i 
stiuków.
, Wielki hol wejściowy Prezy­

dium WRN będzie urządzony 
ze smakiem artystycznym, w 
myśl nowoczesnych zasad bu­
downictwa. Sufit holu układa 
się - z odlewanych w gipsie 
tzw. kasetonów. Pracują przy 
tym mistrzowie Drohomierecki 
i Owczarz. Hol będzie się skła­
dał z dwóch części. W części 
dalszej od wejścia miejsce ka­
setonów zajmie ozdobny „ro- 
zalet“ , czyli wnęka artystycz­
nie zabudowana dekoracjami. 
Kolumny i ściany pokryte bę­
dą płytami z piaskowca.

Tuż nad wejściem kamienia­
rze „cerują" kolumny i uzupeł­
niają zniszczone części balu­
strady okiennej.

Jednocześnie z budową holu 
wykończa się na III piętrze 
olbrzymią nowoczesną stołów­
kę dla pracowników Prezydium 
WRN. Obliczona jest ona na 
700 osób. Inż. Tomaszewicz, 
kierujący robotami z ramienia 
SPB, oprowadza nas po budo-

— Chcemy stworzyć tu wzo­
rową stołówkę pracowniczą,
zaopatrzoną w najnowocze­
śniejsze urządzenia. Kuchnia 
parowa, elektryczna suszarka 
do naczyń, aparaty elektrycz­
ne do przygotowywania jarzyn 
oraz winda, przeznaczona wy­
łącznie na usługi kuchni, — 
wszystko to zapewni sprawne 
przygotowanie posiłków.

Sala jadalna robi wrażenie 
wspaniałej auli kolumnowej.
Światło pada z góry przez
świetliki oraz przez boczne 
szklane ściany. W upalne dnie 
stoliki można będzie wynosić 
na taras. Pomocnice kuchenne 
będą miały obok kuchni wła­
sne pokoiki oraz kabiny z na­
tryskami.

W tym samym skrzydle 
gmachu odbuduje się wspania­
łą salę recepcyjną na przyję­
cia przedstawicieli Rządu.

Całość prac ukończona zo­
stanie w sierpniu 1951 roku. 
Wzorowa stołówka oddana bę­
dzie do użytku już za kilka 
miesięcy. (Cen).

T e a try
TEATRY — w miesiący sierpniu

W ystawy
WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAp 

w Muzeum Państwowym, pi,,

DOROCZNA WYSTAWA PWSSP,

M uzea
MUZEUM PANSTWOWE — pjaJ 

Wojewódzki. ~
MUZEUM HISTORYCZNE w fcn

R ep ertu a r kin
„SLĄSK", ul. Gen. Swierczew. 
skiego 67 „Trzy spotkania" (radź.)

gody. 16,30, 18,30 1 20.30. 
„WARSZAWA", ul. Fredry lj

„SCALA", ul. Mikołaja S7 „Wy* 
spa szczęścia" (wągier.), godz.

„PAWILON" — Park Kultury -  
„Przybrana córka" (czesk.), g0.

„POLONIA", ul. Żeromskiego SJ 

„PIONIER", ul. Stalina 71 _ 

ności: „Julian Marchlewski",

„Zwycięski powrót" (radz.),

„ROBOTNIK" — Leśnica, ulica 
Sredzka 25 -  ,,świat się śmie.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul Wró­
blewskiego 1, czynny codz. od 
godz 9—19.

Nocne dyżury ap 'ek
„Piastowska", ul. Nowowiejska a 
„Stara Apteka". Kurzy Targ 4 
„Pod Łabędziem", Pułaskiego U 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR- 

GICZNEGO pełni dziś szpital

ta 57 (tel. 37-50).’

Z sal! sadowej

Z braku 
dowodów whiy
Artykuł 140 kodeksu karne­

go przewiduje ' za składanie 
fałszywych zeznań przed są­
dem karę więzienia do lat 6- 
ciu.'

Fałszywe zeznania wyrzą­
dzają częstokroć olbrzymią 
szkodę temu, kogo obciążają, 
ale ponadto wprowadzają w 
błąd sędziego, w którego rę­
kach spoczywa wymiar spra­
wiedliwości. -

Dnia 12 stycznia br. we Wro 
cławiu Zdzisława Sulej zezna 
ła jako świadek, że Zygmunt 
Rogala przywłaszczył sobie na 
jei szkodę kwotę 154.900 zł. 
Zeznanie Zdzisławy Sulej spo 
wodowało aresztowanie. Zyg­
munta Rogali i sporządzenie- 
w stosunku doń aktu oskarżę 
nia. Na rozprawie sądowej 
przed Śądem Okręgowym Zdzl 
siawa Sulej jeszcze raz po­
twierdziła oskarżenie. W obu 
wypadkach zo,stalą ona uprze 
dzona przez prokuratora i sę­
dziego o odpowiedzialności 
kamei za złożenie fałszywych 
zeznań.

W wyniku rozprawy oskar­
żony Rogala został uniewin­
niony i wypuszczony na wol­
ność, gdyż sąd, na podstawie 
przewodu sądowego, nabrał 
przekonania, że Zdzisława Su 
lej zehała nieprawdę, kieru­
jąc się zemstą osobistą i gjjgi 
cią oczyszczenia się przed w.a 
dzami skarbowymi z zarzutu 
nieujawnienia dochodów.

Zdzisława Sulej do winy nie 
przyznała się, utrzymując na­
dal, że ob. Rogala jest spraw­
cą przywłaszczenia. Wszczęte 
przeciwko niej śledztwo zosta 
ło jednak zaniechane ż braku 
dowodów winy. (Zet)

Pierwsza w Polsca

Szkoły feiczerskie
Wykonając wytyczne rozpo­

rządzenia Rady Państwa, Wy­
dział Zdrowia przy WRN or­
ganizuje we Wrocławiu, Świd­
nicy i Kłodzku trzyletnie licea 
feiczerskie. Szkół tego rodzaju 
nie było dotąd w Polsce.

W bieżącym roku od 1 wrze 
śnia na terenie kraju otwar­
tych będzie 12 szkół felczer- 
śkich. Mają one przyczynić się 
do podniesienia liczby perso­
nelu Służby Zdrowia, zapew­
niając fachową pomoc dla le-

Nauka w szkołach jest bez­
płatna. Uczniowie nie płacą 
również za wyżywienie i miesz 
kanię w bursach, a niezamożni 
mają możność otrzymania sty­

pendium. Absolwentom liceum 
felczerskiego zapewni się pr** 
cę w ośrodkach Zdrowia i przy 
chodniach. Po trzyletniej Jiralc 
tycs będą mieli ułatwiony 
wstęp na studia medyczne.

Podania kandydatów d<> 
szkół felczerskich przyjmw*a 
Woj. Wydział Zdrowia w gn>a 
chu WRN, pokój Nr 335, w 
dnia 24 sierpnia br. Do poda* * 
nia należy załączyć: życiorys, 
zaświadczenie lekarskie, ®«* 
trykę urodzenia, świadectwo ; 
ukończenia ósmej klasy sak** 
ły podstawowej, poświadczenw'! 
obywatelstwa i dwie fotogra* 
fie.

Wymagany jest wiek w gr* 
nicach od 16 do 30 lat. (**)
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1200 kandydatów na wyższe uczelnie
przygotowuje sie uż do egzaminów

Na placu przed Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej znów rozlega się stuk 
młotków. Ciężkie, półtoratono-

Wielki gm ach  W B I
uzyska wspaniały hol i wzorową stołówkę

PRENUMERATA! z odbiorem na miejscu 120 zł mles i zamiejscowa 
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